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K R O N I K A
Wspo mnie nie Anny Magdaleny Schwa rzovej (1921–2017)
W kra ko wskim kla szto rze kar me li ta nek 2 sty cz nia te go ro ku zmarła An na Ma-
gda le na Schwarzová: cze ska za kon ni ca, Żydów ka, wię ź niar ka Terezína i obo zów
komu ni sty cz nych, opo zy cjo ni stka. To wy da rze nie jest okazją do przed sta wie nia nie -
zwykłego ży cia tej nie tu zin ko wej po sta ci. 
An na Ma g da le na Schwarzová uro dziła się w Pra dze 14 ma r ca 1921 ro ku. Za
młodu była ska utką, ucze st ni czyła w spo t ka niach So koła, do pó ki nie za czę to na rzu -
cać or ga ni za cji idei komu ni sty cz nych. W grud niu 1939 ro ku po uko ń cze niu gi mna -
zjum re a l ne go w Pra dze zgłosiła się do za ko nu kar me li ta nek, nie zo stała jed nak przy -
ję ta z po wo du ży do wskie go po cho dze nia1. Dwa la ta pó ź niej całą ro dzi nę Schwa rzów
prze wie zio no pie r wszym cy wi l nym trans po rtem do Terezína. Oj ciec An ny, Gu staw,
zginął w Au s chwitz rok przed ko ń cem wo j ny, ona sa ma wraz z matką Ma rią prze -
trwała wo j nę w Terezínie. Majątek nie zo stał już zwró co ny ro dzi nie, a jej włas ny dom
za ję li w cza sie wo j ny ob cy lu dzie, wo bec cze go Schwarzová z matką po mie sz ki wały
naj pierw u ro dzi ny, a pó ź niej w przy zna nym za stę pczym mie sz ka niu o bar dzo ni skim
stan dar dzie. 
Po ko le j nej nie uda nej pró bie2 wstąpie nia do kar me li ta nek w 1945 ro ku An na Ma -
g da le na Schwarzová roz po częła stu dia an gli sty cz ne i roma ni sty cz ne na Uni wer sy te -
cie Ka ro la w Pra dze3, pod czas których brała czyn ny udział w ka to li c kich sto wa rzy -
sze niach stu den tów (Ústředí ka to lického stu den t st va i Česká liga akademická), je ź -
dziła na obo zy i spo t ka nia związa ne z fo r macją ka to licką. W 1947 ro ku brała też udział
w spo t ka niach se kcji filo zo fi cz nej pro wa dzo nej przez ks. dr. Ale xan dra He i d le ra. Jed -
nak rok pó ź niej (w ma ju 1948 ro ku) przy ję to ją do za ko nu kar me li ta nek na Hra d cza -
nach, a w 1949 ro ku na obłóczy nach przy jęła imię Ma rii Ma g da le ny od Ran Chry stu -
so wych. Tra fiła jed nak na naj go r szy czas: ko mu ni ści roz po czy na li li k wi da cję kla -
szto rów, dla te go wszy stkie po stu lan tki i no wi cju sz ki kar me li ta nek zo stały zmu szo ne
do opu sz cze nia kla szto ru4, a po zo stałe sio stry in ter no wa no. 
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1 Za pro pono wa no jej, by starała się o przyjęcie do zakonu dopiero po za ko ń cze niu wojny.
2 Tym razem odmówiono jej, twierdząc, że powinna zająć się matką.
3 Jak stwierdziła, miała dwie miłości: języki, do których miała niezwykły talent, i medycynę,
którą odradził jej ojciec duchowny jako nieprzydatną w klasztorze; później tego żałowała.
4 Nakazał im to ksiądz, który, jak się później okazało, współpracował z reżimem, twierdząc,
że jest to zalecenie biskupa.
W czę ści dru giej Li bor Ma r ti nek wska zu je na fakt, że cze ski Śląsk Cie szy ń ski jest 
te re nem o spe cy fi cz nym ty pie ku l tu ry, na któ rym prze ni kała się ku l tu ra Po la ków,
Niemców, Cze chów, Słowa ków i Żydów. Po za tym ana li zując roz wój li te ra tu ry na
cze skim Śląsku Cie szy ń skim po ro ku 1989, za uważa, że po ja wiały się wie r sze oraz
te ksty pro za to r skie, ese je o cha ra kte rze pub licy sty cz nym i ese je po ru szające wa ż ne
za gad nie nia z za kre su sztu ki, pra ce na uko we i spe cja li sty czne, pra ce hi sto ry cz ne, re e -
dy cje prac au to rów, któ rych do ko na nia były blo ko wa ne przez cen zu rę, ko m pen dia
i pod rę cz ni ki do tyczące wie dzy z za kre su li te ra tu ry, utwo ry li te ra tury re li gijnej
(s. 31). Ponad to Ma r ti nek przy ta cza – za Ed mun dem Ro s ne rem – pe rio dy za cję roz -
wo ju li te ra tu ry te go re gio nu. 
Li te ra tu ra na Śląsku Cie szy ń skim po ro ku 1989 na dal się roz wi ja i to z du żym po -
wo dze niem. Po ja wiło się no we po ko le nie pi sa rzy, piszących po pol sku i cze sku, któ -
rzy wnoszą swo je ro zu mie nie świa ta. Współpra ca mię dzy cze ski mi i pol ski mi pi sa -
rza mi do brze roz wi ja się na dal. Mnie j szość pol ska czę ściej uczy się w szkołach czes-
kich, po nie waż umo ż li wia im to lepszą ko mu ni ka cję z oby wa te la mi cze ski mi. Jak do -
mnie ma Ma r ti nek, ta ten den cja ma po wa ż ny ne ga ty w ny wpływ na roz wój li te ra tu ry
pol skiej w tym re gio nie. 
Mo no gra fia Ma r tin ka jest bar dzo cie kawą pracą. Au tor wy ka zał się wielką skru -
pula t no ścią w sto so wa niu ana li zy lite ratu rozna w czej: ge ne ty cz nej, typo lo gi cz nej, her-
mene uty cz nej i bio gra fi cz nej. Za sto so wał rów nież me to dę hi sto ry cz nej re kon struk-
cji dzie jów. Po za tym dosko na le orien tu je się we współcze s nej sy tu a cji li te ra c kiej na
Śląsku Cie szy ń skim. Pra ca ta ma cha ra kter prze de wszy stkim lite ratu rozna w czy,
choć w wie lu mie j s cach Au tor wy ko rzy stu je wie dzę z za kre su hi sto rii, po li ty ki, de -
mo gra fii, so cjo lo gii, co do da t ko wo pod no si wa lor po zna w czy te j że pra cy. Pra ca po -
sia da bo ga ty apa rat na uko wy.
Li bor Ma r ti nek wydo był na światło dzien ne utwo ry, któ re przez nie któ rych były
pomijane. Jest to naj pełnie jsza pra ca o hi sto rii li te ra tu ry pol skiej i cze skiej, po -
wstającej na Śląsku Cie szy ń skim od lat dwu dzie s tych XX wie ku do chwi li obe cnej.
Za swoją działal ność Li bor Ma r ti nek zo stał wie lo kro t nie na gro dzo ny. Jest m.in. la u -
re a tem Mię dzy naro do wej Na gro dy im. Fran za Ka f ki (Pra ga), Na gro dy Ho no ro wej za
tłuma cze nie po ezji pol skiej w ra mach Świa to we go Dnia Po ezji pod pa tro na tem Pol -
skie go Ko mi te tu ds. UNESCO, nagro dy Mi ni stra Kul tu ry i Pre zy den ta m. Wa r sza wy
oraz Na gro dy im. W. Bro nie wskie go za popu la ry za cję li te ra tu ry pol skiej po za gra -
nicami Pol ski. 
Se ba stian Ta boł, Opo le
„Bo he mi sty ka” 2017, nr 2, ISSN 1642–9893
An na po wró ciła na stu dia i związała się z dusz pa ste r stwem w ko ście le Naj świę t -
sze go Zba wi cie la na Sta rym Mie ście. W 1950 ro ku zo stała – po we ry fi ka cji, za pe w ne
z po wo du anty komu nisty cz nej po sta wy i zaan ga żo wa nia re li gij ne go – usu nię ta ze
stu diów. Nastąpił okres pra cy w roz ma i tych mie j s cach: w pra skim przed się bio r stwie
Ju ta (w któ rym jej oj ciec przed wojną był dy re kto rem) na sta no wi sku ko re spon den tki
znającej ję zy ki ob ce, tam na mó wiła pra co w ni ków, by nie pod pi sy wa li pe ty cji o naj su -
ro wszy wy miar ka ry dla Mi la dy Horákovej; pó ź niej w przed się bio r stwie Ko vo,
jeżdżąc jed no cze ś nie ja ko ku rier ka do obo zów in ter no wa nia dla kle ru, m.in. do Bo ho -
su do va, Králików, Českiej Ka me ni cy, Ose ka czy Želiv, prze wożąc dla księ ży in du l ty,
ma te riały, ho stie, a do obo zów dla ko biet prze de wszy stkim je dze nie. In fo r ma cje na
te mat in ter no wa nych prze ka zy wała pó ź niej przełożo nej bo ro me u szek Žofii Lan gro -
vej, Jo se fo wi Zvěřinie, Ocie Mádrowi i Růženie Va c ko vej. Przed osta wa nie się do
obo zów wy ma gało od niej cza sem nie zwykłego samo za pa r cia: 
Například klášter Osek u Duchcova byl úplně izolovaný, jenže okolo byla vysoká kamenná
zeď. Zula jsem se z bot a jen tak v punčochách jsem po kamenech vylezla nahoru. Zapískala jsem 
na kněze pode mnou, hodila balíček, řekla, pro koho je, a zase slezla (Drda, Hradilek, Schwar-
zová 2017). 
Współpra co wała ta k że z Otą Mádrem przy po wie la niu i roz pro wa dza niu sa-
mizda tu, od wie dzała Žofię Bo hu mi lę Lan grovą, od któ rej otrzy my wała nu me ry
„L’Osservatore Ro ma no”. Wy bie rała z nich ar ty kuły, któ re tłuma czyła prof. Růžena
Vacková, i ro biła ko re kty. Na stę p nie wraz z Mir kiem To m kiem kol po r to wała pod zie -
m ne wy daw ni c twa.
W 1952 ro ku na stę po wały are szto wa nia, za mknię to w wię zie niu naj bli ż szych
zna jo mych i opo zy cy j nych współpra co w ni ków An ny: Ka r la Komárka, Jo se fa Hoška,
Václava Vaškę, Františka Ondráša, pó ź niej Cha r lot tę Drbo hla vovą. Schwarzová rów -
nież zo stała oska r żo na o działal ność anty pa ń stwową i 12 lu te go 1953 ro ku ją are szto -
wa no. Za mknię to ją na rok w wię zie niu Ruzyně. Schwarzová tak opi su je swo je wię -
zien ne do świa d cze nia: 
V noci mě ne ne cha li spát. Vodili mě do korekcí bez jídla. Jinak se mě ale ani ne do t kli. Až při 
posledním výslechu mě ta koza, co mě vyslýchala, shodila ze schodů. Bylo to spíš ze vzteku než
ze služební po vin no sti (Z židovky… 2011).
Była jedną z osób oska r żo nych za „protistátní činnosti” w pro ce sie Jo se fa Hoška
i in nych. Wraz z nią w pro ce sie bra li udział człon ko wie Akcji Ka to li c kiej, któ rzy po -
do b nie jak ona pro wa dzi li małe gru py: Jo sef Hošek, Václav Vaško, Ka rel Komárek,
František Ondráš i Cha r lot ta Drbohlavová (Balík, Hanuš 2007: 202). 
Pod czas pro ce su, któ ry roz począł się 2 ma r ca 1954 ro ku przed Kra j skim so u dem
w Pra dze, ad wo ka ci – jak utrzy my wała Schwarzová, co po twier dzi li rów nież in ni
oska r że ni – by li go r si niż pro ku ra tor. Oska r że ni otrzy ma li wie lo le t nie wy ro ki (od
dwóch do pię t na stu lat). Schwa rzo vej za rzu ca no, że umo ż li wiała in ter no wa nym księ -
żom kon takt ze świa tem i jest szpie giem Wa ty ka nu. Ska za no ją w ma r cu na je de na ście 
lat po zba wie nia wol no ści, utra tę praw oby wa te l skich i majątku. Prze by wała w wię -
zie niu na Pankrácu (do wrze ś nia 1954 ro ku), a pó ź niej w Par du bi cach. Po byt w tym
osta t nim wspo mi na tak:
V Pardubicích se mohl načerno vzdělávat každý, kdo chtěl a nebál se ri sko vat. Učily se třeba 
i jazyky. […] Ve vězení jsme vytvářely takové „rodinky”, ta naše byla z velké části „kolakovi-
čovská” plus další holky, co seděly za víru – dělaly jsme v neděli vězeňské mše, mo d li ly jsme se
česky. Měly jsme dvojjazyčný misál, ale tam se nic neudrželo, sebrali nám ho při nějakém „fil-
cuňku”, prohlídky byly pořád. […] Dost si taky pa ma tu ju korekce, protože v korekci jsem skon-
čila poměrně často. Nejvíc v době, kdy si vy my s le li, že budeme v neděli chodit do práce – my
jsme to odmítaly a tak jsme z korekcí skoro ne vy le z ly (Drda, Hra di lek, Schwarzová 2017).
O od mo wie pra cy w nie dzie lę i nie współmie r nych ka rach za to wspo mi nają rów -
nież do ku men ty za wa r te w Osobním spi sie An ny Schwarzové w Ar chi vum bezpeč-
nostních složek i Národním ar chi vum. W wię zie niu Anna za przy ja ź niła się m.in. z Rů-
ženą Va c kovą, Da g mar Šimkovą, Jitką Malíkovą. Uwo l nio no ją (wraz z Malíkovą) po 
sie d miu la tach na mo cy amne stii z 1960 ro ku. Po zwo l nie niu prze niosła się z matką do 
Českiego Kru m lo va, ale ja ko była wię ź niar ka po li ty cz na miała ogro m ny pro blem ze
zna le zie niem pra cy. Wspo mi nała: 
[…] ne jed nou jsem na ulici slyšela nadávky typu zlodějka, kriminálnice a tak podobně. Ka m ko li
mě poslali z úřadu práce, tam mě odmítli přijmout (Drda, Hra di lek, Schwarzová 2017). 
Udało się jej ty l ko dla te go, że za jęła mie j s ce za mor do wa nej ro bo t ni cy na no c nej
zmia nie w pa pie r ni w Větřní. 
Pod ko niec 1968 ro ku prze niosła się wraz z matką z po wro tem do Pra gi. Sta nęła
do kon ku r su na tłuma cz kę w Vyšší škole zemědělskiej, w tym cza sie przekładała rów -
nież li te ra tu rę sa mi z da tową. W ro ku 1976, już na eme ry tu rze, zgłosiła się po nownie
do kar me li ta nek i gdy otrzy mała po twier dze nie od pro win cjała, że jej nie doko ń czo ny
no wi cjat zo stał uz na ny, 8 grud nia 1976 ro ku w Jiřetíně pod Je d lovą ta j nie złożyła ślu -
by cza so we. Przełoże ni nie zgo dzi li się, by pod pi sała Ka r tę 77, ze z wo lo no jej jed nak
na kon ta kty z syg nata riu sza mi do ku men tu, z cze go sko rzy stała:
S Chartou jsem to měla komplikované. Chtěla jsem ji okamžitě podepsat, ale protože jsem
tenkrát už byla po závazných řeholních slibech, tak jsem se ze p ta la převorky, jestli mi to dovolí.
Ona to ka te go ric ky zamítla. Já jsem se bránila tím, že Chartu pode psa li mí přátelé a přece se od
nich teď neodvrátím. Ona na to řekla: „S přáteli se můžete stýkat, ale pode pi so vat to nesmíte”.
Tak jsem se tím řídila a stýkala jsem se, s kým jsem chtěla. Třeba s Františkem Krieglem, který
byl náš soused. […] Když jsem měla problémy s tím pod pi sem Charty, tak jsem k němu zašla
a požádala ho o radu. A on mi řekl, že když se čtyři lidé za mě zaručí, tak se to bere, jako kdybych
se pode psa la (Drda, Hra di lek, Schwarzová 2017).
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Część byłych wię ź niów obo zów komu ni sty cz nych lat pię ć dzie siątych ubiegłego
wie ku była nie chę t na Ka r cie, po nie waż prze szka dzała im obe cność ko mu ni stów dy-
sy den tów, Schwa rzovej to jed nak nie prze szka dzało. Stwier dzała: 
Já jsem tomu od začátku velice důvěřovala, ale nebyla jsem sama. Zvěřina tomu taky důvě-
řoval, Otta Mádr tomu taky důvěřoval, Růženka Vacková tomu taky důvěřovala, takže já jsem
nebyla úplně nějaká výjimka výjimkovitá. A potom, podívejte se, například Marie Švermová, ta
mě tak od pro si la jako nikdo, to samé František Kriegel, který klečel přede mnou na kolenou
a om lo u val se mi. To byla me ta no ia, já za to nemůžu, já tu me ta no iu u určitých lidí uznám.
Například já ji uznám i u spolupracovníků StB, kteří toho opravdu veřejně litovali (Kroupa,
Drda, Blažek 2017).
Współpra co wała ta k że z Výborem na ob ra nu nespravedlivě stíhaných (Ko mi te -
tem Ob ro ny Nie spra wied li wie Prze śla do wa nych). 
W 1980 ro ku Státní bezpečnost założyła An nie ka r to te kę pod kry p to ni mem „Sa -
ra”. Zab ro nio no jej od wie dzać za kon ka r melita nek w Jiřetínie pod Je d lo vou, dla te go
za częła je ź dzić do Kra ko wa do kla szto ru karme lita ń skie go, w któ rym spo t kała się
z ge ne rałem za ko nu i złożyła ślu by wie czy ste w kla szto rze pod wez wa niem św. Te re -
sy od Je zu sa i św. Ja na od Krzy ża Mni szek Bo sych Za ko nu Naj świę t szej Ma ryi Pan ny 
z Gó ry Ka r mel, co było pod stawą uz na nia jej za za an ga żo waną w działal ność po li -
tyczną i działania Ko ścioła pod zie mne go, za łączni cz kę mię dzy cze ski mi a pol ski mi
ka to li ka mi (w szcze gó l no ści kle rem). W efe kcie oska r ża no ją o działal ność szpie gow- 
ską. Roz po częły się ciągłe przesłucha nia, w jej mie sz ka niu czę sto ro bio no re wi zje,
była ta k że podsłuchi wa na, z cze go nie zda wała so bie spra wy (Drda, Hra di lek,
Schwarzová 2017). 
Z pod ró ży przy wo ziła li te ra tu rę re li gijną, ale i ko re spon den cję dla Amne sty In ter -
na tio nal. Komu ni sty cz ne służ by za częły oska r żać ją o chęć ucie cz ki z Cze chosłowa-
cji, dla te go w 1982 ro ku ode bra no jej pa sz port. Po ne go cjacjach mię dzy pa ń stwem
a Ko ściołem (działania m.in. pro win cjała Pol skiej Pro win cji Ka r me li tów o. Eu ge niu -
sza Mo ra wskie go), Schwarzová mogła wy je chać do Pol ski, ceną była jed nak utra ta
oby wa te l stwa cze skie go, uz na no ją za per so na non gra ta (wpi sa no ją do re je stru 25
sty cz nia 1985 ro ku). Po wró ciła do kra ju do pie ro po aksa mi t nej re wo lu cji, by sta rać
się o przy wró ce nie oby wa te l stwa. 
Od 1992 ro ku otrzy mała eks kla u stra cję i mogła prze by wać w Cze chosłowa cji,
w tym cza sie ubie gała się o od szko do wa nie za la ta wię zie nia. W 2001 ro ku, po swo ich 
osiem dzie siątych uro dzinach, osiadła w Kra ko wie. Mi mo swej wie l kiej miłości do
Ko ścioła, nie wa hała się go kry ty ko wać. W ta ki oto spo sób oce niła cze ski Ko ściół ka -
to li cki po 1989 ro ku:
Víte, po devětaosmdesátém měla církev ob ro v skou šanci, kterou jsme úplně pro… Ty tečky
si doplňte. První, o co se začala církev starat, byly peníze, ma je t ky, lesy, lány, úplně se kašlalo na 
to, že lidé přestávají chodit do kostela. Kdyby to tehdy vzali do ruky kněží s čistýma rukama,
kterým by šlo o podstatné věci, snad dnes mohla být jiná si tu a ce (Drda, Hra di lek, Schwarzová,
2017). 
Rów nie ostro wy po wia dała się o współcze s nym Ko ście le w Pol sce. Była orę do w -
niczką zmia ny w Ko ście le: 
Často se při kázáních tlačí na to, aby lidé konali a my s le li jako naši otcové, kteří ještě žili
v chaloupkách. Možná to tenkrát bylo v mnoha ohledech pěkné, ale k dnešku se to poněkud
nehodí (Drda, Hra di lek, Schwarzová 2017).
16 li sto pa da 2010 ro ku otrzy mała z Ústavu pro stu dium totalitních režimů Na gro -
dę Václava Ben dy i me dal Za svo bo du a de mo kra cii, rok pó ź niej, 28 paź dzie r ni ka
pre zy dent Václav Kla us od zna czył ją Or de rem Tomáša Gar ri gue Ma sa ry ka za wy bi t -
ne zasługi dla roz wo ju de mo kra cji, huma nita ry z mu i praw człowie ka, a 17 li sto pa da
2011 ro ku Post Bel lum prze ka zało Schwa rzo vej Na gro dę Paměti národa. Zmarła
2 sty cz nia 2017 roku. Po cho wa no ją na cmen ta rzu Salwa to r skim w Kra ko wie.
Jo an na Brod nie wicz, Po znań
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